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Ho ez y t e l n i h ó w  gaze t y .
Z  k o ń c z ą c y m  się p ie rw s z y m  k w a r ta ł e m  p r z y p o m in a m y ,  iż p r e n u m e r a t a  ć w ie rć r o c z n a  d la  tu te j s z y c h  c z y te ln ik ó w  w y n o s i  1 T a l .  1 8 J  sg r . ;  d l a  

z a m ie js c o w y c h ’ zaś 2  T a l .  —  Z a m ie js c o w i  c z y te ln ic y  o d b ie r a ć  b ę d ą  za tę c en ę  c o d z i e n n i e  w y c h o d z ą c ą  g aze tę  n a  w s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  
P o c z t o w y c h  w  c a ł e j  M o n a r c h i i .  —  P r e n u m e r a t a  e g z e m p la rz a  n a  p a p ie r ź e  k a n c e l l a r y jn y m  w y n o s i  l o  sgr. ć w ie rć r o c z n ie  w ię ce j  o d  p o w y ż s z e j  
cen  y  —  ] \ i e  naszą  b ę d z ie  w in ą ,  jeże li  d la  p ó ź n ie js z e g o  z a m ó w ie n ia  w  c iągu b ieżącego  k w a r ta łu ,  p o p rz e d z a ją c e  n u m e r a  n ie  b ę d ą  m o g ły  b y ć  p r z e s ł a n e .  

P o z n a ń ,  d n ia  25. M a rca  1 8 4 8 . _______________JEjppetiycya G a ze t  II. n e k e r a  i  Spałht.

W 1 A D 0 I 1 0 Ś C I  K R A J O M .
B e r l i n ,  dnia 2 2 .  Marca. —  Dziś w ysz ła  gazeta pow szechna pruska 

z ob w ó dk ą  c z a rn ą ,  na znak ża łoby  za poległych na barykadach obywateli 
i temi s ło w y  rozpoczyna  sw oje  k o lum n y : cały Berlin dopełnia  dziś św ię te­
go  o b o w iązk u ,  bochaterom poległym w yświadcza  os tatn ią  p rzys łu gę  i cześć 
pamięci ich oddaje. 1 w naszej d rukarn i  zecery udali się na tę uroczystość, 
dla  tego n iew ydajem y naszej gazety  w całej zupe łnośc i ,  odkładając umie­
szczenie wiadomości zagranicznych na ju t ro .  Dziś ograniczamy się na 
w y ją tk a c h  z gazety  "berlinische N achrich ten .  o wmaadkach wcześniejszych:

W  niedzielę około w ieczora w szystko  w o j f j ^ o p u ś c i ł o  stolicę i udało 
się na w sie  przyległe. T am  pozostanie aż do postanowień sejmu.

W  niedzielę rozd aw an o  broń pomiędzy lu d ,  celem u tw orzen ia  gw ar-  
dy i narodow ej.  Uskuteczniono to tak  ż w a w o ,  że ju ż  wieczorem o b y w a ­
tele pozaciągali na odw achy  i na w.szystkie stójki, nie w y jm u jąc  n aw e t  w ię­
zienia stadtvogtei i kass królewskich. W ieczorem  w mieście by ła  illumi- 
nacya. O byw ate le  pa tru lu jąc  po mieście od godziny  1 0 ,  nie po trzebow ali  
p rzy w rac ać  nigdzie po rządku ,  poniew aż lud poczciwy sobie w z o ro w o  w szę ­

dzie poczynał.
Dnia 2 0 .  rozdano broń pomiędzy 5 0 0  s tudentów . P rzełożeni w  o k rę ­

gach o trzymali także broń  z a rs e n a łu ,  do rozdaw an ia  je j  pom iędzy lud. 
T o w a r z y s tw o  strzeleckie zostaw ało  nieustannie  w służbie. O godz. l l t ć j  
przeleciała na raz z us t  do us t  pog łoska ,  że kró l w y da ł  ogólną am nes tyą  
dla w szystk ich  u w ięz ionych  za poli tyczne i prassy  przes tępstw a. 0  1 2  
godzinie p rz y b y ł  minister sp raw  d u cho w n ych  hr. S chw erin  na u n iw ersy te t  
i  zaw iadom ił zg rom adzony  lu d ,  że k ró l zam ianow ał panó w  Camphausen
i B ornem ana ministrami.

Około godziny  1 udał się p ro k u ra to r  sądu  kameralnego do więzienia 
s t a n u ,  celem ogłoszenia 9 1  Polakom tam w ięz ion ym , że w racają  na w ol­
ność. N atychm iast wsiadło 8 z nich do p o jazd u ,  a pomiędzy tym i Libelt 
i M ieros ław sk i,  lud  w y p rz ą g ł  konie i c iągną ł ich do stolicy przez  bramę 
n o w ą .  Małżonki i k rew ne  za am nes tyą  w y pu szczonych  P o la k ó w ,  jecha ły  
za  nimi w osobnych  pojazdach. Na ulicy F r y d e r y k a ,  jako  i na innych 
p rzez  k tó re  orszak niepoliczony przechodz ił ,  p o w iew a ły  kobiety  z okien 
chustkami. T łu m y  coraz bardziej w zras ta ły .  Libelt i Mierosławski byli 
uw ieńczeni i trzymali w  rękach niemieckie i polskie chorągw ie. P rzed  u n i­
w ersy te tem  za trzym ał się pochó d ,  M ie ros ław sk i p rzem ów ił do zgrom adzo­
nego ludu  w  ję z y k u  francuzkim. Na Schlossfreiheit silnemi s ło w y  przem ó­
w i ł  L ibe l t  po n iem iecku , a z okien sy p a ły  się kw ia ty ,  w ieńce i wstęgi 
z r ąk  kobiet. P rzed  zamkiem zn ów  się za trzym ano. K ró l w y s tąp i ł  na bal­
kon z w idoczną radością na tw a rz y  i po t r z y k ro ć  zd ją ł  czapkę z g łow y . 
Ś ró d  o k rzy k ó w  ludu nie można b y ło  dosłyszeć co kró l mówił.

N ad bu rm is trz ,  t a jn y  radzca re jency jny  K rausn ik  z łoży ł  sw o je  u rzędo ­
w anie ,  które obją ł tym czasow o burm is trz  N aunyn .

K om issya egzekucyjna w  stolicy ogłos iła ,  że w szystk ie  egzekucye do- 
p ó tą d  będą zaw ieszone ,  dopóki nie w róci bieg uorgan izow any .

D. 1 9 .  wieczorem pu łk  A leksandra  opuścił koszary  w skutek  żądania 
obyw ateli .  Na żołnierzach widać było  znużenie  i j a w n y  przestrach. Dla 
tego wielu obyw ate li  p rzys tąp i ło  do n ic h ,  przem awiało  po przyjacielsku, 
ab y  j u ż  nietrapili się tak ok ro p n ie ,  ź e wszelka n iep rzy jażń  u s t a ła , a teraa 
p o w in n a  pom iędzy  obyw atelami a nimi miłość braterska panować. Żołnierze 
maszerowali ś ród  l u d u , ja k  pow iadano  na wsie.

W cz o ra  p rzedpołudniem  o 9 .  godzinie ogłoszono przez nas po dan ą  
odezw ę króla do na rodu  niemieckiego. Minister S ch w erin  udał się na salg 
u n iw ersy tecką  o godzinie 1 0 ,  uw iadom ił akadem ików  o zamiarze k ró ła  
postawienie  się na czele Niemiec ko ns ty tu cy jn y ch  i nadania ręko jm i k o n s ty ­
tucy jnych . O świadczył że król liczy  na opiekę l u d u ,  z a p y ta ł :  czy tć j  
opiece zaufać może i jakiego je s t  młodzież zdan ia?  O d po w iedz iano ,  że może. 
A więc k ró l ,  m ów ił dalej S chw ecin ,  w y s tąp i  dziś ozdobiony  kolorami n ie-  
mieckiemi na ulicach i spodziewa s i ę , że go młodzież akademicka otoczy . 
Moi panow ie! niech ży je  król niemiecki!

O godzinie 1 1 .  w y s tąp i ł  kró l na k o n iu ,  u b ra n y  w  m u n d u r  1. p u łk u  
g w ard y i  i z hełmem na g ło w ie ,  opasane mając ramie w  k o lo ry  niemieckie, 
otoczony księżętami i ministrami, ostatni ubran i po cyw iln em u , ale w szyscy  
W kolorach niemieckich.

O rszak szedł w  takim p o rz ą d k u :  n ap rzód  jecha ło  na koniach  dw ó ch  
jenera łów  z kolorami u ramienia n iem ieck iem i, za nimi n as tępow ali  trzćj 
minis trowie w podobne ko lory  s t ro jn i ,  dalej szło dw óch  obyw ate li  z  b ra ­
ctwa strzeleckiego, za nimi reprezen ta t  miasta Gleich z cho rąg w ią  tró jk o lo ­
ro w ą  niemiecką. K ról nakoniec o toczony  książętami i jene ra łam i,  w sz y sc y  
w kolorach niemieckich. Na różnych  miejscach p rzem aw iał król do ludu ,  
a między innemi powiedział niedaleko pomnika F ry d r y k a  II. co n a s tę p u je ;  
we w a s ,  moi p an o w ie ,  mieści się wielka przyszłość. S tudenci n a jw ięk szy  
w p ły w  w y w ie ra ją  na lu d ,  a lud na s tudentów . Noszę k o lo ry ,  k tó re  nie 
są mojemi, nie chcę być  jednak  u z u rp a to re m ,  nie chcę k o ro n y ,  nie chcę 
p ano w an ia ,  ty lko  dążę do wolności i jedności Niemiec, dążę  do p o rz ą d k u ,  
przysięgam na Boga ( tu  k ról podniós ł p raw icę ) .  Uczyniłem to ,  co często 
monarchowie potężni niemieccy czynili ,  j a k  św iadczą  dzieje ,  k iedy p o r z ą ­
dek s ta rg an o ,  chw ytali  za ehorąg iew  i stawali na czele lud u  niemieckiego. 
Ni* jes tem u z u rp a to re m , bo chcę wolności i jedności Niemiec.

Posłom rossy jsk iem u i aus tryack icm u p rzy dan o  w czora straże o b y w a ­
telskie.

W c zo ra  stali Po lacy  na s traży ' p rzed pocztą . J e s t  to  hufiec z ło ż o n y  
z akadamickićj młodzieży polskiej, k tó ry  się zaw iązał za pozw oleniem w ład z  
pod d ow ództw em  C ybu lsk iego ,  p rofesora  ję z y k ó w  s łowiańskich  p rz y  u n i­
wersytecie  berlińskim, dawniejszego podoficera z 4- p u łk u  p iechoty  polskiej", 
k tó ry  tak pamiętnie w dziejach kampanii w  r. 1 8 3 1 .  za rew o lucy i  odznaczył 
się w Polsce. W i d o k  tych P o la k ó w ,  ozdobionych  kokardam i n a ro do w em i 
polskiemi na piersiach a niemieckiemi tró jko lo ro w em i na kapeluszach miła 
czyni wrażenie  na lud berl iński.

K ró l  p rzem ów ił  obok  ra tusza  ko lońskiego: obyw ate le !  w iem  d obrze ,  
źe nie  jestem s i l n y  b r o n i ą  mojego walecznego w o jsk a ,  że nie jes tem  sil­
nym skarbem moim n ap e łn io ny m , ty lko czerpam potęgę w  waszych sercach 
i wierności.

Dr. S tieber  ośw iadczy ł ,  źe wielkie w zburzen ie  panuje  pom iędzy  o b y ­
w a te lam i,  iż w praw dzie  o trzym ali  b ro ń ,  ale nie dostali do niej odpow ied­
nich kap iszonów  i amunicyi. Król w y da ł  ro zkaz ,  ażeby te p rzed m io ty  
dostarczono obyw atelom .

B e r l i n .  — D ziwne tu  wciąż obiegają p o g ło sk i ,  p łoszą  lud  n ieświado­
my w yższej poli tyki i nużą  um ysły . J e s t  to  sku tk iem  niedawnej w p r a w y  
myślenia o rzeczach politycznych. R ozm aite  in teressa k rzy żu ją  się w  p o ­
dobnych wielkich w y p ad kach ,  jedn i chcieliby j e  pchnąć n a p rz ó d ,  d ru d z y  
u p a tru ją  w rzeczach zdobytych  zadowolenie, inni oględują  się za przesz łośc ią  
ub ieg łą ,  k tó r ą b y  garściami chcieli zatrzymać. Z łąd  ku je  każd y  w ed łu g
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własnego interessu wies'ci, i spodziewa się niemi osięgnąć cel założony. 
Ale trudno. Trzeba znać bieg dziejowy nie pow strzym any, strumień raz 
rzucony  w  jednym kierunku bieży dalej i hyżej i przewraca wszystkie 
p rzeszkody , wszystkie chamulce, wychodząc czystszym, świętszym i za- 
palującym serca i dusze. W spomnieray przeto o pogłoskach tych potocznie 
i  pozostawiamy śmiech nad niemi czytającej publiczności. I tak jak uragan 
rozeszła się wieść po całym Berlinie, że wczorajszej nocy 2 0 , 0 0 0  Rossyan 
wylądowało pod Szczecinera. Znaleźli się z ludu ,  którzy temu uwierzyli. 
Odgłos, do broni! rozległ się po wszystkich okręgach, zaczęto stawiać ba­
rykady , a zwycięstwem ośmielony lud berliński raźnie stawał do broni. 
I  nieco mędrsi nawet ludzie udali się do króla z zapytaniem, czy to prawda. 
Król sam w yłożył im niepodobieństwo podobnego przedsięwzięcia pod 
wszystkiemi względami, tak politycznerai jakoteź strategicznemi i statystycz- 
nemi, i oświadczył, że całkiem się oddaje opiece obywateli berlińskich. — 
Umysły przeto się uspokoiły.

Księcia pruskiego bardzo sobie znienawidzili berliniacy, jemu to przy­
pisu ją  rozkazy do strzelania na lud i przykre s łowa, któremi nań miotał. 
Czy to prawda.

D z i ś  o g o d z i n i e  i i .  znów popłoch. Młodzież na koniach pośpiesza 
W różnych kierunkach, wyrobnicy sypią się z pocztowej ulicy, od bram 
w  środek miasta aż do bram zamku i wszyscy powtarzają rozsianą tajną 
ręką  bajkę, że Rossyanie przywołani przez pewną dostojną osobę ruszają na 
Berlin i połączą się z gwardiami i lin ią , celem obsadzenia i bombardowania 
miasta. Zaledwie wieść ta g ruchnę ła , pomimo swego niepodobieństwa, zna­
lazła wiarę w  wzburzonych umysłach. Zaalarmowano przedmieścia, znów 
stawiano barykady a przed bramami zaczęto kopać szerokie row y i wilcze 
doły. — Nie ulega żadnej wątpliwości, źe na wielu miejscach obwołano 
rzeczpospolitę niemiecką, a nawet na wielu miejscach w B e r l i n i e  Mierosław­
skiego królem polskim. Ot znowu bajeczka, z której Mierosławski nie mógł 
się dosyć naśmiae, bo jest teraz w dobrym humorze.

P o z n a ń ,  d. 2 4 .  Marca. — Dziwna rzecz, źe podobne bajki jak w Ber­
linie tak u  nas rozsiewają o zbombardowaniu Poznania, acz w nim najzna­
czniejsze posiadłości znajdują się w ręku niemieckim i starozakonnych. 
Pocóżby miano im taką szkodę zrządzać? Jes t  to pogłoska, o której nie war­
to  wspominać. W ie lu  się tu  też uwija po rynku i po przybocznych uli­
cach starozakonnych z Polski z wielkierai brodami, a większemi jeszcze ko­
kardami narodowemi polskiemi. Gdyby to jeszcze brody pogolili, prfdzej- 
b y  na nich nie zwracano uwagi publicznej. Upowszechniają się też wieści 
płochliwe po w siach , jak w  K om ornikach, i i  boru wiroskim  pełno woj­
ska rossyjskiego, rozgadują o rozkazach, ażeby wszystkie kosy niszczono. 
—  ale wieśniacy dobrze im odpowiadają: »a kupicie nam inne, jak nam 
przyjdzie siec n iemi?« Pozostawmy bajki tym co ruble rozdają,  a sami żyj­
m y w dobrej otusze i miłości braterskiej.

W  artykule nadesłanym z prowincyi pruskiej do gazety kolońskiej 
w  nura. 81 .  powiada korrespondent: »masz słuszność panie redaktorze,
kiedy w artykule swym wstępnym powiadasz o manifeście I .amartina, źe 
nie tak w  nim chodzi o polityczną, jak  o społeczną kwestyą. Mimo to 
jednak należy wprzód kwestyą polityczną wewnętrzną rozwiązać, za n im  
się przystąpi do reform społecznych. Na to trzeba kształcić lud i młodzicz 
przez długie czasy, zanim chwycimy się reform społecznych.# Dziwimy 
s ię ,  źe z tak słynnych Pruss wytrawnością pojęć politycznych, zgadzają­
cych się z postępem czasu, podobne nieuctwo polityczne wyjść mogło. Jakże 
się lud pływać ma nauczyć, jeżeli go nie puszczą do wody. W  żywiole 
właśnie wolności, można tylko czerpać życie tak pod względem politycznym 
jak społecznym zarazem, bo od społecznej podstawy i rozległości zawisła 
siła polityczna. Dla tego też korrespondent nie wiele się zastanawia nad 
rozwojem sił własnego k ra ju ,  tylko się ogląda na zagraniczne państwa, jest 
to  p rzesąd , nawykłość co dopiero ubiegłego czasu. Dziś nowa e r a , trzeba 
z  najobszerniejszych podstaw czerpać życie nowe i stać na własnych siłach. 
P od  tym względem ju ż  wyżej stoi raassa Polaków w pojęciach politycznych 
niż rzeczony korrespondent z prowincyi pruskiej i żaden z naszych polity­
ków  niepowtórzyłby podobnych bredni. Na dowód przytaczamy tu jego 
wnioski wyprowadzone z założeń swoich: »znajdujemy się pomiędzy ros- 
syjską przyjaźnią a polską n i e n a w iś  c i ą , pierwsza nam zabrać może 
wschodnie, a druga zachodnie|Prussy. Okropność nas niezwyczajnym dresz­
czem przejmuje , że powinniśmy się odrodzenia polski obawiać, któreby 
cała E uropa z okrzykiem radości powitać mogła, ponieważ według obec­
nego systematu Polacy tylko nas mogą nienawidzić. Polacy nie zapomnieli, 
że nasze niemieckie miasta dawniej do nich należały i źe im w taki sposób 
zostały w ydarte ,  że nawet to trudno było przebaczyć Fryderykow i II.# 
Niech się korrespondent z P russ  nie obawia nienawiści Polaków, którzy 
według świadectwa dziejów wciąż się poświęcali dla ludzkości, nigdy nie 
trudnili się zaborem cudzych krajów, a jeżeli się wzmogli w  ogrom, to 
przez łączenia się podobne do stadeł,  do oblubieńców, miłując się wzajem­
nie bez samolubstwa. T o  też przy  pierwszej sposobności stwierdzili i ce­
chę swą i missyą polityczną, bo podali w imie wolności, równości i bra­
te rs twa ni* tylko ziomkom, ale i szanownym Niemcom, zwolennikom tych 
samych zasad bratnie dłonie. Polska przez siebie, przez własne siły, czer­
p iąc  z najobszernieszych swych psdstaw  potęgę uczuć i d łon i, nie będzis

się obawiała zagranicznych odgrażań i pięści, bo powstaje i odradza się 
z ducha czasu, z ducha nowej epoki. —

P o z n a n i a .  — Zwycięztwo rewolucyi francuzkiej nad mahiawelistycznym 
i niemoralnym rządem Filipa lotem błyskawicy rozeszło się po całej Europie. 
Duchwolności ludów dotychczas ujarzmiony i uciśniony obudził się z chwi­
lowego uśpienia, wzniósł się nad egoistyne interesa, nad groby materyaliz- 
mu, swobodnie i potęźuie wstąpił w krainę wzniosłych i szlachetnych celów-
— Wieść o rewolucyi wstrzęsla do gruntu duchem naszym narodowym, 
wszystkie nerw y żywota naszego się poruszyły, nadzieja silniej przebijać 
zaczęła w każdej piersi — miłość ojczyzny, wiara w pomyślną przyszłość 
każde serce Polaka rozgrzała i rozbudziła — wieść o rewolucyi w ywarła 
uroczysty w pływ  na prowincyę — jeden drugiemu bratnią dłoń podawał, 
uściśnienia uwieńczane pocałowaniem, były objawem ogólnego natchnienia 
zdolnego wszystko dokonać, skoro go ta wielka siła boża ożywia.

W  wieku naszym tak brzemiennym w wielkie w ypadki, gdzie każda 
chwila przynosi w sobie epoki postępu człowieczeństwa, gdzie podobnie 
jak w świecie materyalnym siła pracy skracając odległości miejsc, w krót­
kim czasie dozwala przebywać rozlegle przestrzenie, tak równie w świecie 
ducha w krótkich chwilach zamykają się wielkie wydarzenia, które dawniej 
wieków na dojrzenie swe i spełnienie potrzebowały. -  Któż się spodzie­
wał tak prędkiej, i tak niemal cudownym sposobem, dokonanej rewolucyi 
francuzkiej? któż mógł przeczuć, że spokojny W iedeń  usypiający w si­
dłach uwikłanych chytrością i jczuityzmem Metternicha rozbudzi się i ochrzci 
swe zmartwychwstanie rewolucyą? — Któż mógł odgadnąć, że cichy Ber­
lin na swym piaszczystym gruncie wywiesi sztandar wolności,  powita młodą 
rzeczpospolitę Francy i jednozgodnym głosem jedności wolnych Niemiec? 
wypuści męczenników patryotyzmu i wolności z komurck pensylwanii 
i w tryumfie całego ludu berlińskiego uczci i uzna poświęcenie prawdziwe, 
i kilkudzieaięciotysiącznym odgłosem ludu zatonuje hymn sprawiedliwości: 
•Niech żyje Polska wolna i samodzielna.# — Cześć i wdzięczność Ci wielki 
i horoiczny ludu Berlina, — niech szlachetność T w a i wolność Twego du­
cha prowadzi Cię do dalszych szczytnych i wzniosłych celów odrodzenia 
ludzkości. ' 'i#

W iadomość rewolucyi w Berlinie przepełnionej piersi naszej tylu wra­
żeniami wielkieini wolniejszy i swobodniejszy nadała ruch — każdy z cie­
kawością oczekiwał skutku — każdy z upragnieniem nieograniczonera ocze­
kuje gazet i chce zasp^Mu: i swe serce i swą ciekaść. — Są niestety i 
w chwilach uniesienia ^ P n tu z y a z m u ,  momenta zawieszenia duchowego, 
żądzy, która się nie da oznaczyć i określić. Wieczór się zbliżył — godziny 
za godzinami upływają — zbliża się północ, umysły ciekawe czuwają — a ga­
zety jak nie przychodzą tak nie przychodzą. —  Kommunikacya pocztowa 
częściowo na krótki czas zawieszoną została pomiędzy Berlinem a Poznaniem.

Wiadomośai prywatne ,  ruchy wojska rozmaite środki ostrożności przez 
władzę przedsiębrane, w każdym upewniły silne przekonanie, że rewolucyą 
groźną być musi w Berlinie, i w końcu pokazało się, źe lud berliński po 
krwawej i ciężkiej walce, po wielu cudach swego męztwa i heroizmu za­
pisał się barykadami w księgę ludów wolnych.

Dzień 20 .  b. m. był dla nas pomimowolnie dniem nader ważnym, rano 
znaczna część wojska zgromadza się na placu teatralnym, szykuje się w po­
rządek wojenny — to sprowadza wielu widzów, lud zaczyna się gromadzić
— kokardy polskie, ów znak świętćj narodowości naszej,  pojedynczo za­
czynają się bląkac po powietrzu , pokazując, jakby narodowość polska 
gdzieś cicho, w świecie niewoli spoczywała, i z obłoków spuszcza się jako
aniół opiekuńczy wzywając każdego Polaka, aby j ą  przytulił i u śc isną ł .__
Lud chciwie rzucił się po kokardy motylowym lotem wznoszące się po po­
wietrzu, ucałował, przycisnął do gorącej piersi — odetchnął cokolwiek 
wolniejszą duszą — i w momencie kilka kokard unoszących się w powie­
trzu stało się hasłem, przybrania powszechnego tego drogiego znaku, który  
znieważony tak długi czas zostawał. — Entuzyazra ludu był wielki i nie- 
opisauy; przenosił go z jednego miejsca na drugie — dobrzy patryoci, 
widząc, że to uniesienie mogłoby przyprowadzić lud do jakiego zawcze. 
snego i gwałtownego w ybuchu , udali się w deputacyi do naczelnego pre­
zesa w orszaku dość znacznej nassy ludu. — Zbliżywszy się ku pomie­
szkaniu prezesas potyka oddział wojska, - -  który  na widok bezbronnego 
ludu — szykuje się do ataku, odwodzi kurki u broni i zabrania w ol­
nego przystępu do pomieszkania prezesa, po długich dopiero rozmowack
i  ofictrem dowodzącym tym oddziałem, po długiem wywieszaniu chustek 
białych wskazujących spokojne chęci umysłów przytom nych, żądzę zgody 
i jedności, kilku osobom zostało dozwolone wejście do naczelnego prezesa.
— Ten upoważnił deputacyą do niego w ysłaną,  celem utworzenia komitetu 
względem naradzenia się nad adressera do króla i nad środkami utrzymania 
spokojności i porządku. — Deputacya otrzymawszy odpowiedź od naczel- 
nego prezesa, udaje się na salą bazarową napełnioną wielkićm mnóstwem
ludu — ogłasza skutek owego poselstwa i przystępuje do w yboru  członków
komitetu, który  z nieopisanym entuzyazraem ludu został przyjęty.  Ko­
mitet rozpoczyna zaraz swą czynność — używ a wszelkich środków właści­
wych ku utrzymaniu spokojności —  ku zwróceniu obudzonego ducha na­
rodowego do jego odpowiedniego stanowiska, wydaje rozmaite odezwy, 
postanowienia, przejęte duchem zgody i miłości.



U siłowania  kom itatu  zaufanie lud uw ieńcza  pom yś lny m  sku tk iem , noc 
2 0 .  spokojn ie  przechodzi —lud pokazuje  p rzy k ład ną  pow olność — chęć zgody 
i w i a r ę   w opatrzność  rządzący losami ludów. — Nocą w ojsko  b iw a­
k u je  na placu tea tra lnym , liczne patrole w ruchu  są po mieście i za miastem.
 R an o  nie p rzynos i nic now ego i ważnego — lud z oznakami narodow em i
na  czapkach spokojnie  się przechadza po ulicach, szczęśliwy, źe może sil­
n iejszą p iersią połykać  nadzieje odrodzenia sw ej o jczyzny . — Po po łudniu  
około godziny 5- w ojsko  będące na placu zbiera się w szyk w ojenny ,  kom­
pania  w o jska  w  p lu to n o w y m  marszu oblega bazar  i szturmem go praw ie  
d o b y w a  — bazar z którego w szyscy  goście w yp row ad za l i  się — pozostało 
zaledwie parę  kobiet sto jących  jeszcze tam , i w y ro b n ik  o tw ie ra jący  drzw i, 
k tó r y  n ies te ty  został p rzeszy ty  bagnetami. —  Bóg wie za co i z jakiej 
p r z y c z y n y ?  — d o sy ć ,  źe padła jedna  ofiara n i e w in n a , nie w iad o m o ,  kto 
zażąda za tę n iew in n ą  ofiarę sprawiedliw ości s to so w n e j?  — bazar je s t  oble­
gan y  parę  go dz in ,  następuje  rew izya  z zaciętością jakiejś  nienawiści i zem­
s ty ,  bez p rz y c z y n y  i p o w o du  — broni i prochu  szukano po sklepach i na- 
reszeie nic nie znaleziono. — Podczas oblegania bazaru konnica przejeżdża 
ulice — jeźdz i z miejsca na miejsce, nareszcie przejeżdża przed mieszkanie 
obrad  kom ite tu  — lud przed temże obecny rozpędza — później piechota 
p rz y b y w a  staje p rzed  pomieszkaniem komitetu  i tam stoi dopokąd  nie zostało 
n ap rzód  zakom unikow anem  komitetowi rozw iązan ie  s ię ,  lecz p rzy  jego 
t rw a łem  postanow ien iu  pozostawia p rzy  obradow aniu  i po w ysłan iu  depu- 
tacyi do kom enderu jącego  jenera ła  o zezwolenie na dalsze sp raw ow an ie  jego 
us i łow ań i czynności u t rz y m u jąc y c h  spokojność i p o rządek  — tenże p rz y ­
ję ty m  i za tw ie rdzonym  został.  ( G a z e t a  p o l s k a )

P o z n a ń ,  2 4 .  Marca. — G a z e t a  w r o c ł a w s k a  ma ju ż  doniesienie 
o u tw o rzen iu  się komitetu na rodow ego w  Poznaniu. Poniew aż atoli wiadomo, 
źe ona by ła  zawsze organem poniekąd  po licy jn ym , przeto  wiadomość tę 
p rzekręca. O petycyi do k ró la ,  w  której obyw ate le  prosili o wyrzeczenie 
niepodległości księstwa poznańsk iego ,  jedynie  w  tym  celu , aby cała potężna 
Polska  mogła stanąć na obronę  wolności eu rope jsk ie j ,  azatem i Niemiec, p o ­
w iada że została z redag ow an ą  w tyra c e lu , aby  księstwo poznańskie zostało 
oddzielnem państw em  k o n s ty tu e y jn e m , pod jed ny m  z książąt pruskich. — 
Gazeta ta w styd ząc  się p row adzić  teraz daw nych  po tw a rz y ,  źe Polacy chcieli 
w  r. 1 8 4 5  w y tru ć  Niemców, ma pe w n ą  w iadom ość ,  źe u łanom w Plesze­
wie chciano w y tru ć  konie. S łow a  zaś Gazety o u tw o rzen iu  komitetu są na­
s tęp u ją ce :  W s z y s tk ie  handle w P oznan iu  są  zamknięte. Na Bazarze pow ie­
w a polska chorągiew. Ze s tro ny  w ojska dotychczas się nic nic stało. Cala 
okolica Poznania  ma być  w pow stan iu . Massa ludu  przed Bazarem ogromna. 
W o j s k a  b iw ak u ją  i działa zatoczono. P o d  O strow em  także pow ietrze  nie­
zupełnie  c z y s te ,  jak  to w tej chwili p raw ie  wszędzie.

P o z n a ń ,  2 4 .  Marca w południe .  — P rzez  cały dzień w czora jszy  obie- 
g iw a ły  różne pogłoski to o zamiarze bombardowania  miasta z. for tecy, to o 
R o ssy an ach ,  k tó rzy  mają stać w Kaliszu S ą  to w ieru tne  k łam stw a :  nie 
ro zum iem y  wcale m yś l i ,  aby wojska pruskie  miały zamiar niweczenia P o ­
znan ia ,  a co do R ossyan  m am y pew ne w iadom ości,  źe ich w calem króle­
s tw ie  polskiem tylko 3 2 , 0 0 0  i lękają się niezmiernie rew olucyi.

P o z n a ń ,  d. 24.  Marca 1848-
Komite t  Narodowy.

Bracia! W  czasach dzis ie jszych ,  w  p ie rw szych  chwilach wolności, — 
n iem oźem y w ym ierzać  kar po licy jnych  na t y c h , k tó rzy  w zapomnieniu  
sw ojem  n iepoham ow aniu  namiętności dopuszczają  się p i j a ń s t w a ,  obelg , 
b ó jek  i t. p. K ala ją  oni świętość pierwszego oddechu wolności. P ow inn i 
p rze to  potępieni być  przez moralność n a ro du  i opinią publiczną. Niechaj 
w ięc  każdy  ile to  w jego mocy, s tara  się przez w p ły w  s w ó j ,  taką  u t r z y ­
mać karność  i' taką  t r zeźw o ść ,  ja k  na obyw ate li wolnego k ra ju  przysto i.  
Niechaj będzie u nas ,  ja ko by  w szystk ie  zamknięte by ły  szynkow nie .  Nie­
mniej starać się trzeba o to ,  żeby p łonne  a postrach wzniecające wieści 
fa ł s z y w e ,  k tó rych  pełno k rąży  po mieście, natychm iat karcono w y p o w ie ­
dzeniem rzetelnej p raw d y .

K o m i t e t  n a r o d o w y .
Potworowski. Andrzejewski. Palacz Jan. X . Prusinowski.

W  r o c ł a w ,  2 0 .  Marca. — W  chw ili ,  w  której to p iszę, podobno p ro ­
k lam ow ano w  W ro c ła w iu  Rzeczpospolitą. Około godziny 2  u tw o rz y ł  się 
rz ą d  p ro w iz o ry jn y ,  k tó ry  składają  następujące  o so b y :  1. P in d e r ,  nadbur-  
m is t rz ,  2 .  S e m ra u ,  znany  l i te ra t ,  3 .  M olinari ,  kup iec , 4- Engelm ann, 
d o k to r ,  5 . R u c h ,  radzca re jency jny ,  6 . Lockstad t ,  a p teka rz ,  7 .  Pelc, 
k ra w c z y k ,  k tó ry  jak się zdaje bardzo ma o tw a r tą  g łow ę. P rzez  cały dzi­
siejszy dzień było  nadzw yczajne  zaburzenie. Koucessye króla nie sp raw iły  
żadnego zadowolenia. — H rabia  B randenburg  został zn iew olonym  w ydać  
1 0 , 0 0 0  broni. W szędz ie  widać ty lko  u z b r o j o n y c h  o b y w a t e l i . — 
W s z y s t k i e  bióra w  dom u obradnym  zostały  dziś zam knię te ,  jako  też 
i sąd miejski. W edel ju ź  u rząd  sw ój z ło ż y ł ,  ró w n ie ż  H einhe,  prezes po- 
licyi. Poiicya ju ź  nie is tn ie je ,  ty lko  sami obyw ate le  u t r z y m u ją  spokojność. 
Dziś po po łudn iu  o godzinie 3  w y ru s z y ł  do Berlina koleją zelazną w olny  
k o rp u s  w liczbie 2 0 0 0 ,  na czele k tórego  s taną ł hrabia E dw ard  Reichenbach, 
ab y  nader  w ażne demonstracye uczynić . Końca nie można przewidzieć. 

W c zo ra jszeg o  dnia było zgromadzenie l u d u ,  na którem| mieli piękne 
m o w y  hrab .  R e ichenbach ,  S em rau ,  M ay, li te ra t  i P e l z ,  k raw czy k .  —

Z  oburzeniem p rzy ję to  n iezupełna koncessye i odrzucono . J u t r o  zapew ne
pierw sza  w olna gazeta w y jd z ie ,  jako  n a tu ra ln y  skutek  now ego  na  d n iu  
dzisiejszym zaw iązanego rządu .  G dy  przy jechano  z Berlina około  po łud n ia  
odebrali obyw ate le  pap iery  p rzyb y łe  i odwieźli je  do rożk ą  do dom u obrady .  
T u ta j  o t w o r z o n o  w s z y s t k i e  deputacye r z ą d u ,  ab y  dowiedzieć się 
o rozkazach berlińskich. Znaleziono tam że ,  że Moskale nie  m a ją  p rzy jść .  
— K rew  nie p łynę ła  wcale. — T e ra z  ty lko obyw ate le  znaczenie m ają .  — N a 
teraz ciągle słychać okrzyki radości. (gazeta  po lska .)

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
K r ó l e s t w o  P o l sk i e .

W  a r s z a w a ,  2 2 .  M arca. — T u r k u ł ł ,  radzca ta jn y ,  minis ter  sekre­
tarz stanu kró les tw a  p o lsk ieg o , onegdaj w y jecha ł  do Pete rsburga .

Przedonegdaj p rz y b y ł  z P e te rsburga  j e n e r a ł - a d j u t a n t ,  j e n e r a ł - k w a t e r ­
mistrz sztabu dc Berg i w  dniu  onegdajszym w yjecha ł  z W a r z a w y  do Berlina.

Statk i parow e pana G u i l b e r t ,  z rozp oczyna jącą  się żeg lugą  na  W iś l e ,  
zajęły z n o w u  s tanow isko  pod W a rszaw ą .  (ga ze ta  w a rszaw sk a .)

Gazety w arszaw skie  z dnia 22 -  M arca dziś nadesz ły  j  nic now ego  n ie  
zawierają. W iadom ości z F ra n c y i  b iorą  jed ne  z dziennika petersbursk iego  
(Jou rn .  de St. Petersb .) ,  k tó re  dechodzą do 2 6 -  L u te g o ,  a drug ie  z in n y c h  
dz ienników  i dochodzą do 1 2 .  M arca ,  zaw ie ra ją  ty lko  same rzeczy  obojętne 
z Paryża .

C z e c h y .
P r a g a ,  2 0 .  Marca. —  S to im y  tu  w szyscy  pod  b ro n ią ,  g w a rd ią  n a ­

ro d o w ą  u tw o rzo n o  i rozdano pom iędzy  n ią  b ro ń  z arsenału . W s z y s c y  
s tud enc i ,  około 6 0 0 0  dziarskich ch ło p ak ó w , także się uzbro i ło  i pa ła ją  m i ło .  
ścią o jczyzny. P raga  ma przeszło 3 0 , 0 0 0  ochotn ików , g o to w y ch  do b o ju .  
W szys tk ie  miasta i miasteczka czeskie o f iarow ały  nam pomoc w  razie p o ­
trzeby ,  możemy ła tw o  w ys taw ić  w ojsko  ludow e dzielne przeszło  1 , 0 0 0 , 0 0 0  
u zb ro jo n y ch  w ynoszące. W sz y s c y  się po łączyli k u  zbaw ien iu  o jczyzny .

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  dn. 1 8 .  Marca. — Od w czora obiegają  n o w e  pięc iofranków ki 

ze stemplem rzcczypospoli tej.  J u ź  ich przeszło milion w yb ito .
D epu tacya  żo łn ie rzy  cesarstwa udała się w  daw ny ch  sw oich m un du rach  

do rządu  tym czaso w eg o ,  ofiarując mu w  im ieniu  sw ojem  i to w a rz y s z ó w  
usługi na p rz y p a d e k ,  g d y b y  p rzy jść  miało do w o jn y  z m ocarstw am i zagra­
nicznemu

Democratie  pacifique chwali energią  r z ą d u , że nie p rz y s ta ł  na żądania  
kompanii w y b o rczy ch :  rząd  jes t  mocny, poniew aż ma św ia t łych  i si lnych 
w y ro b n ik ó w  za so b ą ;  rząd  jes t  mocny, poniew aż ma za sobą w szystk ich  
l i te ra tó w ,  k tó rych  pióro poświęcone je s t  służbie o jczyzny ,  a nie d u m ie ;  
rząd  jes t  mocny, ponieważ ma za sobą g w a rd y ą  n a ro d o w ą ,  k tó r ą  na  ch w i­
lę przez p odstępy  uw iedz iono  i sp ro w adzo no  z to ru  p o w in no śc i ;  rząd  je s t  
mocny, poniew aż c i ,  k tó rych  rzeczpospolita pow oła ła  do rozw iązan ia  k w e ­
sty i społecznych i po l i tyczn ych ,  zawsze będą  g o tow i w spierać r z ą d ,  sko ro  
się okaże po trzeba ,  przez w p ły w  m oralny  lub zasiłki pieniężne.

Bo pow rocie  w y ro b n ik ó w  z ra tu sza ,  udało  się 1 0 , 0 0 0  ludzi do m in i­
s te rs tw a  sp ra w  w ew n ę trzn y ch  i w oła li :  niech ży je  L u d ru  R o ll in !  i żądali,  
ażeby  oddalono w ojsko  regularne z. miasta. M in is t e r  w y s tą p i ł  i p rzem ó w ił  
do t łu m ó w :  armia jes t  lud em , żołnierzami jes teśm y  sami, w y  i każdy . Dla 
tego podnieśmy głos na rzecz a r m i i , k tó ra  tak p ięknie  sobie teraz p o s tęp u ­
je  i zapomnijcie o n icpotrzebnem n ied ow ie rzan iu ,  a będziecie spraw ied li­
w y m i ,  dobrym i obyw atelami i pow tó rzy c ie  za m ną  ten  sam o k r z y k :  niech 
ży je  arm ia! D ługie  w o łan ia :  niech ży je  rzeczpospoli ta!  Nieeh ż y je  L e d r u  
Roll in !

W czo ra j  lud postrzegł pow raca jących  do d om u  z ra tusza  p a n ó w  L am ar­
tine i Cremieux pieszo. Zaraz zaczęto w o łać :  niech ży je  L am artine!  niech 
ż y ją  ludzie p o rządk u !  niech żyje  r zą d  ty m c zaso w y !  niech ży je  Cremieux! 
I u tw o rz y ła  się wielka kolum na lu du  za temi dw om a członkami rz ą d u  i to -  

. w arzy szy ła  im aż do bram y, p rzed k tó rą  d ługo  jeszcze w y d aw a ła  okrzyki .  
W łosk i  k lu b ,  którego prezesem je s t  J ó z e f  M azz in i , w y d a ł  p rok lam a-  

c y ą ,  zaczyna jącą  się od tych s łó w :  je d n a ,  w olna  i niepodległa n aro do w o ść ,  
w ojna  przeciw  A u s t r y i ,  b ra tn i  zw iązek z wolnemi narodam i i lu d a m i, k tó ­
re teraz w alczą o niepodległość i w o ln o ść ,  —• oto są t r zy  p u n k ta ,  w  k tó ­
rych  się cała czynność zaw iera  zw iązku  narodow ego w łoskiego.

Z gromadzenie  fab ry kan tó w  i innych szefów p rzem y s ło w y ch  odbyło  sig 
w czora  pod  p rzew odn te tw em  Blanka na ra tuszu .  W  m ow ie swej p o w ie ­
dział B ianc , że nienawidzi ucisku fab ry kan tó w  i m ajs t rów  p rzez  czeladź, 
ja k  czeladzi przez m ajstrów  i fab ry kan tó w .  Zgromadzenie potem  w y b ra ło  
kom ite t  n ieustający  z łożony  z 1 0  cz ło n k ó w , k tó rzy  w raz  z dziesięciu de- 
du to w a n y m i robo tn ików  dopomagać będą komissyi rząd ow ej w  badaniu  
s to su n k ó w  w y ro b n ik ó w ,  fab rykan tów  i m ajs trów ,

T u te j s z y  cech kraw iecki podją ł  się w  p rzec iągu  5 0  dni uszyć 1 0 0 , 0 0 0  
tu n ik ,  k tóre  rząd  tym czasow y spraw ia  dla g w ard z is tó w  n a ro d o w y c h ,  n ie- 
raogących sobie kupić m un du rów . S u k n a  dostarczą  fabrykanci z Elbeuf,  
S ed a n u ,  L ouv ie r  i Abbeville. N aza ju t rz  cały dom w  Cliehy oddano  k ra w ­
com pod zarząd. K ażdy robotn ik  robi dziennie po jednej tunice.

L ion  je s t  spoko jny ,  ty lko  legitym is tyczne s tronn ic tw p  okazuje  wiele *a-
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biegów . W ie le  aresz tow ano w łóczęgów  W okolicy L io n u ,  k tó rzy  wyciskali 
n a  posiedzicielach pieniądze. R esztę  bandy  w y łap ią  w tych dniach g w a r ­
dziści narod ow i.  Rzeczpospolita podobnie jak  monarchia nie cierpi ra ­
b u s ió w .  A n g l i a .

L o n d y n ,  dn. 18 -  Marca. W  k ra ju ,  w  k tó ry m  druk  w ynaleziono, 
p isze  korrespondent dziennika T im es z F ran k fu r tu  nad M enem , w y s w o b o ­
dzono  prassę z pod  w ięzó w ! Niemcy będą wstanie teraz w ypow iedz ieć  m y ­
śli i uczucia pa tryotyc-zne , k tó re  niemi poruszają .  Dalej niemal je s t  rze ­
czą  p e w n ą ,  że w  przyszłości u rządzenia  Niemiec ku zbaw ien iu  ludu będą  
sk ie row ane  i poraź  p ie rw szy  mieć będą narod ow e  zgromadzenie i izbę niz- 
szą. N iemcy praw ie  są  ostatnim krajem w  E u ro p ie ,  k tóre  zdob y ły  rząd  
k o n s ty tu c y jn y .  Z k ąd  to poch od z i ,  że podczas dw óch  rew olucy i w  E u r o ­
pie, k ra j  ten p rzes ta ł  na niewoli oligarchicznej lub despotyzmie w o jsk ow ym .

K ró lo w a  zlcgła dziś z raua  o 8- godzinie i ma córkę.
K ar ty śc i  w ciąż  się zg rom adza ją  i o św iadcza ją ,  że nie dali p o w o d u  do 

ro z ru c h ó w  po ró żn y ch  miastach angielskich.

Mtj/charU Cobden.
(Dalszy ciąg.)

Z araz  p ierwszego dnia p rz y  ro zp raw ach  nad adresem, sir R ober t  Peel, 
o tw arc ie  w y s tę p u jąc  p rzeciw  u l t r a - to ry s o m , ośw iadczył d u m n ie ,  ze uw aża  
s ię  nie  j u ż  ministrem tego lub  owego s t ro n n ic tw a ,  ministrem A nglii ,  nie 
m a  w ięc jako  taki innych  zobow iązań ,  jak  ty lko baczyć na interes publiczny 
i bezpieczeństw o p a ń s tw a ;  g o tó w  z resz tą  ustąpić  po dopełnieniu  ob ow iązk u  
ja k i  na niego w kłada  położenie  kraju . I jednocześnie p rzed łoży ł  pod ro z p ra ­
w y  ó w  s ły n n y  p rogram , od k tórego  datu je  się now a era w  handlow ej polityce 
angielskiej, w y p a d a  nam przeto  wskazać tu główniejsze jego rozporządzenie .

U zn an ie  zasady wolności h an d lu ,  zupełne zniesienie p ra w  zbożow ych , 
do w o ln y  p rz y w ó z  zagranicznego ziarna i wszelkich p łod ó w  ż y w n ośc io w y ch  
ale dopiero  za t r z y  lata od 1 .  Lutego 1 8 4 9 .  r. P rzez  te t rzy  lata zaś, 
skala ru chom a będzie o t r z y m a n ą ,  ale w inDych ro zm ia rach ,  w ostatnich 
czasach n aw e t  zaw ieszoną B ^ła ,  jak w e F raucy i .  P rzypuszczone  takzc 
b ę d ą ,  bez żadnej o p ła ty  w c h o d o w e j , s łon in a ,  w o ło w in a ,  w iep rzow ina ,  
solona i ś w ie ż a ,  karto fle ,  j a r z y n y  w szelk ie ,  mięso w szystkiego g a tu n k u ,  
b ite  czy żyw e. Cła zmniejszone będą do p o ło w y ,  od masła, sera, chmielu, 
r y b  so lo n y ch ,  jab łeczn iku  i w iśniaku. Od nasion cło n ieprzejdzie 5  s z y ­
l in g ó w

Należało także u su nąć  p ro tekcyę  rękodzielnikom daną , k tó ry c h  w łaści­
ciele ziemscy o sk a rża l i , że n ieehcą p rzy jąć  kon ku rency i  zagranicznej, gd y  
tym czasem  sami oświadczali nieustannie  że j ą  p rz y jm u ją ,  z doskonałej pe­
w n o ś c i ,  że jć j  się lękać nie mogli. N a jp rzó d ,  so się tyczy  su ro w y ch  raa- 
t e r y a łó w ,  w o ln y  do w ó z  is tn iał ju ż  wedle ta ry fy  z 1 8 4 ‘2. r. co do w sz y ­
stkich niemal a r t y k u łó w ;  pozostaw ało  ty lko  jeszcze cło na łój i budulce:

cło od ło ju  zniżone zostało z 3  szyl ingów  dw a pense na jeden  szyling 8 
p e n s ó w ;  od budu lcu  zniżono je  o dw ie piąte. Co się tycze w y ro b k ó w  
fab ryczn ych ,  zniesiono wszelkie cła od tkanin  w ełnianych i baw ełn ianych , 
k tóre  opłacały 1 0  do 1 0 0 ,  a zmniejszono do po ło w y  cło od m a te ry i ,  k tó re  
opłacały '20 do 1 0 0 .  P odobnież  do p o ło w y  zniżono cło od p o w o zó w , k a ­
peluszy s łom kow ych ,  t rzew ikó w , bu tó w  itp. O je d n ą  trzecią zmniejszono 
cło od w y ro b ó w  m eta low ych ,  od sp i ry tua l iów  i w yskoków . Jeszcze  więcej 
zniżono je  od jed w a b n y ch  w y ro b k ó w  i obić p a p ie r o w y c h , nareszcie z t y ­
siąca s tu  a r ty k u łó w  składających ta ry fę  z 1 8 4 2  r. przeszło pięćset zupełnie  
od cła uw oln iono  albo zmniejszono je niezmiernie.

P ro jek t  do p raw a  zaw a ro w a ł  jednocześnie, w  interesie właścicieli ziem­
skich niejakie k o m p o n sacy e ,  w  szczegóły w k tó rych  się tu  w daw ać  nie 
m o gę ,  ale g łów nie jszych  celem b y ło :  1 o, u lżyć nieco taksę na ubogich, 
nicdopuszczając aby miasta rękodzielnicze po zb y w a ły  się ubogich sw oich 
z  u jm ą  ro ln 'czych  o k ręg ó w :  2 o .  obciążyć kassę p aństw a  różnemi w y d a tk a ­
mi na u trzym anie  d róg  i miejscowej sp raw ied liw ośc i ,  najwięcej ziemską 
w łasność  obarczającem i, k tóra  z drugiej s t ro n y  bardzo  je s t  fa w o ryzo w an ą ,  
g d y ż  od trąc iw szy  podatek d o c h o d o w y ,  w łasność ziemska w Anglii, do p o ­
noszenia rocznych  ciężarów państw a  p rzyk łada  sią ty lko  w małej cząstce 
dw udzieste j czwartej .

W  ebec p rogram u sir R oberta  P e e l ,  cóż uczynić mieli z w iązk o w i?  
Czyż mieli zawzięcie dopom inać się bezpośredniego zniesienia, którego im 
odm aw iano i korzystać  z ogólnego rozs tro jen ia  s t ro n n ic tw ,  żeby się z ż ą ­
daniem przedwcześnie  narzuc ić ,  chociażby przez to t r y u m f  pew ny  narazić? 
Cobden nie mógł n igdy dopuścić się takiej niedorzeczoości. Lepiej u czy n ił :  
wziął niejako pod sw o ją  opiekę sir R oberta  Pee l,  a po burz l iw ych  ro zp ra ­
w a c h ,  które się dwanaście dni ciągnęły. S ko ro  w szystk ie  mozgi toryzm em  
zapa lone ,  Is rae li ,  B en tinck ,  In g l i s , F e rro nd  i t. p . w ycze rpa ły  przeciwko 
pie rw szem u m in is trow i za rzu ty  i zelżywości s w o je ,  d z iw n y  to by ł  widok, 
jak  naczelnik ligi, mówca w zgardzony ,  lżony p o tw a rz a n y  w r. 1 8 4 3 .  nagle 
w  r. 1 8 4 6 .  p o w s ta ł  ze swego miejsca i z spokojną  po s ta w ą ,  tonem pros tym  
i bez nn ies ien ia , energicznie ła ja ł tę g rom adę uczn iów  na mistrza swego się 
m otujących.

A  wiecież w y ,  pow iedzia ł do n ich :  że p ierwszego ministra uczynicie 
człowiekiem n iepopularn ie jszym  w A nglii?  G dy by  szan ow n y  barone t  p o je ­
chał teraz w okręgi rękodzielnicze, poebód jego n ieus tannym  b y łby  t r y u m ­
fem. M n ie m am , że pow sta jąc  na p rz y w ó d c ó w  swoich, okazujcie w iększy
brak  sądu  i ta k ty k i ,  niżeli k ied y k o lw iek   Domagacie się rozw iązan ia ,
pow iadac ie ,  że chcecie się odw o łać  do k ra ju .  Znam  ja  się cokolwiek na 
w y b o r a c h , a przynajm nie j  tyle jak  mało kto w  tej izbie. Otóż pow iem 
w a m ,  że większości nieuzyskacie, Pozw ałam  w am  w całej W ie lk ie j  B ry­
tanii znaleść jedno  miasto o 2 0 , 0 0 0  m ieszkańcach, w  k tó rym  zdołalibyście 
p rzeprow adzić  aby jednego pro tekeyonistoskiego kandydata .  (Dok. nast.)

O B W I E S Z C Z E N I E .
W n o c y  dn ia  16. n a  17. M a r c a  r. b . u k r a d z io ­

n o  z  tu te js zeg o  k a to l ick ieg o  k o śc io ła  f a in e g o :
1 )  d w a  s r e b r n e  m o c n o  w y z ła c a n c  k ielichy, 

z  k tó r y c h  j e d n e g o  t r z o n e k  b y l  w y r a b ia n y  
i n ieb iesk im i kam ien iam i w y sa d z a n y ,

2 )  d w ie  s r e b r n e  w y z ła c a n e  p a ty n y ,
3 )  d w ie  f i rank i  c z e r w o n e  a d a m a s z k o w e  z z ło -  

tem i f r an d z la m i  i z  c z te re m a  z ło te m i  k o ł-  
tó sam i,

4 )  f i ran k i  z  b ia łe j  lam y ,
5 )  f i ran k i  z z ło te j  lam y .

O s t r z e g a ją c  k a ż d e g o  p r z e d  k u p ien iem  rz e c z y  
t y c h  w z y w a m y  z a raz em  p u b l i c z n o ś ć ,  a b y  nam  
p r z y  w y ś le d z e n iu  z ło d z ie ja  b y ł a  p o m o c n ą  a j a ­
k o w e  ś la d y  lu b  s p r z e d a w c y  u k ra d z io n y c h  p r z e d ­
m i o t ó w  n a jb l iż sze j  p o l i c y i  d o n io s ła  re sp .  d o ­
p r o w a d z i ł a .

S z a m o tu ły ,  d n ia  20. M a rca  1848.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

L O T E U J  A.
L o s y  d o  I ł lc i e j  k la s sy  97. lo t e r y i  m uszą  p o d  

p rz e p a d k ie m  p r a w a  —  ja k  d o  w idać  ze  z n a jd u ­
ją c e g o  n a  m ary g iues ie  p rz y p i s u  — d o  dn ia  31. 
m .  b .  b y ć  o d n o w io n e .   ̂ W z y w a m  t e d y  s z a n o w ­
n y c h  i u t e r e s s e n t ó w , a ż e b y  lo se  sw e  d o  n a d m ie ­
n io n e g o  d n ia  o d n o w i l i .

JN ad ko I lek to r  lo t e r y i  B i e l e f e l d .

M ieszk an ie  p r o c e d e r o w e  p o d  N o . 8. J e z u i c ­
k ie j u l icy  na  d o l e ,  sk łada  się z t r z e c h  p o k o i ,  
k u c h n i ,  sk ł a d u  i sk l e p u ,  o d  1 K w ie tn ia  r  b. 
d o  w y n a jęc ia .

Główni' skład 
pierwszego 1 największego za­
kładu palenia kawy za pomocą 

m a c h in  p a r o w y c h  
Ci B a d e r a  w B er l in ie*

S z a n o w n e j  P u b l ic z n o śc i  d o n o s z ę  n in ie jszem  
n a ju n iżen ie j ,  iż o d tą d  z w y m ie n io n e g o  p o w y ż e j  
z a k ła d u  cztery razy W  ty d z ień  św ie ź o -p a -  
Ion ą  k a w ę  w  z a p ie c z ę to w a n y c h  p a c z k a c h  o d ­
b ie rać  b ę d ę ,  k tó r e j  w  P o z n a n iu  j e d y n ie  u m nie  
w  I ,  ś  i j  f u n t o w y c h  p ac z k a c h  d o s ta ć  m o żna .

C e n a  k a w y  w y n o s i  8, 9  i 10 sgr. za  fu n t ,  b e z  
p a p i e r u  ca łe  3 2  łu t y  w a żący .

P o z n a ń  w  M a r c u  1848.
łH r -J . K p h r a t tn ^ W #
“p o d  N r .  2. W  o d u e ' j  u l i c y . '

B i e l e n i e  p ł ó c i e n  i p r z ę d z y .
N a b ie ln ik  m ó j  na d a rn i  w  Sz ląsk u  p rz y jm u ję  

o d  dn ia  dzis ie jszego  ro z m a i te  m a le ry e  d o  b ie ­
le n ia ,  n az n a c z a ją c  za  n a jd o s k o n a l s z e  b ie len ie  
u m ia rk o w a n e  b a r d z o  c en y .

S. K n n t o r o w i c z  
h a n d le r z  p łó c i e n ,  w  r y n k u  N r . 65.

C e n y  t a r g o w e
w mieście 

P o z n a n i u .

P s z e n ic y  szefe l  . • • 1 14 5 1 23 4
Z y ta  d t ............................... — ‘28 11 l 3 4
J ę c z m ie n ia  d t ............................ 1 I 1 1 10 —
O w s a  . d t ............................... — 22 3 — 24 5
T a ta r k i  d t ......................... --- 2 8 U 1 1 1
G r o c h u  . d t ............................... 1 1 1 1 10 —
Z iem n iak ó w  d t .......................... — 17 9 — 22 3
S iaua  c e l n a r ......................... — 27 6 1 — —
S ło m y  k o p a ......................... 4 20 5 10 —
M as ła  g a r n i e c ......................... 2 7 b 2 I d —

Dnia 22. Marca 
1848. r.

od I do
r » l . * g r . f e n . l T > \ .  t f t .  t e n

Dla gospodarzy wiejskich.
Z a p a s  s i e w n i k ó w ,  za  p o m o c ą  k tó r y c h  w sz e l­

k ie  g a tu n k i  z b o ż a ,  j a k o  t o :  g r o c h ,  r a p s  i k o n i­
c z y n ę  s iać m o ż n a ,  j a k o  tez  m a c h in y  d o  c h ę d o -  
ie n i a  r a p s u ,  p łu g i  H o h e n h c im s k ie ,  m a c h in y  do  
rz n ięc ia  s i e c z k i ,  m a c h in y  d o  s ł o d u ,  ś ró to w n ik i  
i angielskie m agle  m a c h iu o w e  p o le c a  p o  n a d e r  
n is k ic h  c enach  s k ła d  m ach in

W d o w a  J .  V. M i i u i c h a  
j w  W r o c ł a w i u ,  R o s e o th a l e r  S tra s se  N r ,  4.

K a z w )  U o ó e i o l ó w .

W  niedzielę dn, 26. Marca 1848. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu  tyftoduia od duia 
17. do 23. Marca.

urodź, się umarto

p r ie d  po łudniem . po p o łu d n iu . i l W« SU
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par

W  kościele katedralnym • • ■ . — — — — — — _ .
W  kośc. fam. S. M arvi M agd. . X. Man. Amman. X. Man. Prusinowski. 2 2 b 4 —
W  kościele S. W ojc iecbo  • • . - Man. P rokop . Nauc. rei. Dulinski. ■ 3 — 2 —

Dnia 25. M arca . . 
W  kościele Ś. Marcina . • . • •

Tenże.
- Dziek. Kamieński. — 6 2 3 mmm

Dnia 25. Marca . . 
Franeiszk. (gmina niem.-kalot.) .

- Dziek Kamieński. i.
___ __ ___ M*|

W  kościele dawn. X X .  Domin. — — — — — — — —
W  kośc. S ióstr  miłosierdzia . . K leryk Bulmajer — --

— — — ■— —
Dnia 25. Marca . . 

W  kośc. cwaniel. S. K rzyża .  .
Kler. Płaszczyk. 
Pastor Friedrich. Kaza. Scbóuborn. 3 2 1 2

Dnia 25. M arca . . 
W  kośc. ewauiel. S. P io tra  . .

Kand. Abicht. 
Kand. Freiscbmidt. —  — 3 i- _____ 1

W  kościele garnizonowym . . • Kązu. dywiz. Simon. -  ~ 1 1 3 i 1

Ogółem . . , 

%  .

9 12 13 n 4


